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Rękopisma nie zwracają sie.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
kszałconym, aby wrażenia umysłowe, czerpane z I 
książek mogły zastąpić mu wrażenia zmysłowe. 
Brak zresztą czy to czasopism, czy książek zasto­
sowanych do jego potrzeb doko nywał reszty.

W takich stosunkach rękodzielnik nie postępo­
wał naprzód, a tem samem cofał się ciągle. Wyna­
lazki gdzieindziej upowszechnione, były i są u 
nas czen ś nicznanem, należącem do dziedziny sztuk 
czarnoksięzkich, a przynajmniej tak niezrozumiałych, 
jak niemi były nauki przyrodnicze w wiekach śre­
dnich. Dziś zatem, jeżeli u nas rękodzielnik chciał- 
by być takim mistrzem, jakim byli jego poprzedni­
cy w k aju, musiałby być wpierw człowiekiem tak 
encyklopedycznie wykształconym, jak każdy z lu­
dzi pracujących umysłowo, a dopiero potem wziąć 
się do rzemiosła. Ponieważ zaś to jest rzeczą nie 
możebną, bo pracując długie lata umysłowo, tak 
dalece zaniadbałby on swe siły fizyczne, iż one 
już w pracy rąk nie byłyby zdatnemi do niczego, nale­
ży zatem znaleść pośrednią drogę, a mianowicie u 
kształcenia fachowego, zarówno przez szkoły prze­
mysłowe, jak i czasopisma zastósowane do potrzeb 
i stanu wykształcenia rękodzielników W tym kie­
runku kraje obce powinny nam służyć za wzór. 
Tam istnieją niższe i wyższe szkoły przemysłowe, 
wychodzą czasopisma fachowe, a w zamian za cechy 
stworzono stowarzyszenia rękodzielników wszelkich 
gałęzi.

Od lat kilkunastu ludzie dobrej woli, uznając 
potrzebę tego i u nas, starali się wszelkiemi siłami 
stworzyć szkoły przemysłowe i pod tym względem 
zamiary ich w wielu wypadkach uwieńczył dobry 
skutek. Przeciwnie jednak ma się rzecz co do dal­
szych środków.

Nie zaprzeczamy korzystnego wpływu jaki o- 
gólne stowarzyszenia rękodzielników, zawiązane we 
wszystkich większych miastach i miasteczkach Ga 
licyi, na podniesienie stanu rzemieślniczego wywarły 
jednak te korzyści są więcej moralnej, ogólno u 
mysłowej wartości. Dziś nie spostrzegamy wpraw­
dzie owych typów rzemieślników, których charak­
terystyką był Blaumontag, obudzone u nich w 
bardzo wysokim stopniu poczucie własnej godności 
i obywatelstwa, jednem słowem podniesienie się 
moralne, do równości z innemi klassami społeczeń­
stwa, ale to jest tyiko pod względem, że się tak 
wyrazimy towarzyskim, jest korzyścią moralną.

JMalka z obcą konkurencyą

Pamiątki starodawne rozsiane po murach świa­
ta całego, prywatnych zbiorach, skarbcach 
kościelnych i familijnych naszego kraju, dowodzą 
dostatecznie, na jak wysokim stopniu stały niegdyś 
u nas rękodzieła, jak mistrzowie nasi, tak pod 
względem wykonania roboty, jak i w kierunku e- 
stetycznym nie ustępowali w niczem mistrzom za­
granicznym. Dziś prócz rzadkich wyjątków nie wi­
dzimy nigdzie arcydzieł rękodzielniczych, ba! nawet 
przedmioty nie do zbytku, lecz do codziennych 
potrzeb konieczne, nasyła nam zagranica, a naszym 
rzemieślnikom przypadło w udziale, albo być la­
taczami uszkodzonych przedmiotów, albo komissan- 
tami fabryk zagranicznych. Bez wątpienia upadek 
polityczny naszej Ojczyzny i macosze rządy ob­
cych z jednej strony, a z drugiej wielki wywrót, 
jaki w przemyśle zastósowanie siły pary do ręko­
dzieł właśnie w tym czasie wywołało, w którym 
u nas życie narodu ześrodkowało się wyłącznie w 
walce o niepodległość, wywarły zabójczy wpływ 
na nasze rękodzieła; lecz nie był to jedyny powód 
ich upadku. Dawniejszy rzemieślnik w Polsce za­
nim został majstrem, odbywał wędrówkę po wszyst­
kich niemal krajach, a ona była jego szkołą prze­
mysłową bo nic tak człowieka nie kształci prędko 
i wszechstronnie jak podróże, jak oglądanie wła- 
snemi oczyma różnych arcydzieł To też choć rze­
mieślnik dawny rzadko kiedy umiał czytać i pisać, 
był w swym zawodzie gruntownie wykształconym, 
był prawdziwym mistrzem. Z biegiem czasu zaczę­
to lekceważyć wędrówki rzemieślnicze, tak, jak 
przy obecnem encyklopedycznem wykształceniu 
podróże wszelkie straciły wiele ze swej wagi, bo 
to co się dawniej musiało widzieć własnemi oczy­
ma, dziś można poznać z wybornych opisów, a je­
szcze lepszych odbić fotograficznych lub rycin. U 
klassy wyżej wykształconej umysłowo i od dzie­
ciństwa skazanej na ślęczenie nad książką, zanie­
chanie podróży nie przyniosło żadnej szkody w 
wydoskonaleniu gustu lub nabyciu potrzebnych 
wiadomości. Natomiast u rękodzielnika musiało za­
niechanie wędrówek oddziałać przytępiająco, bo 
stało się to wówczas, gdy on nie był o tyle wy-DZIWNE ZDARZENIE.

N O W E L L A
z argi. lskiego.

(Ciąg dalszy)
Pułkownik przyszedł do nas, skłonił się mnie, u- 

ścisnął Edwarda za rękę i obejrzał się po loży na poły 
ciekawym, a na poły zdumionym wzrokiem.

— Myślałem, że z Państwem był tu jakiś przy­
jaciel?

— Wcale nie; cały wieczór byliśmy sami,
— Rzeczywiście? to dziwne!
— Co, że sami z żonę idziemy na przedstawie­

nie ? zapytał Edward uśmiechając się.
— Daruj rai, lecz prawdziwie byłem zdumiony 

zastając was samych. Przed pół godziny bowiem widzia­
łem z pewnością trzecią osobę, siedzącą na tem krześle 
pomiędzy wami.

Wzdrygnęliśmy się oboje z mężem, bo jak wspo­
mniałam już poprzednio, krzesło między nami stało cią­
gle próżne.

— To chyba nasz nieznajomy przyjaciel był nie­
widzialnym! Przywidzenie pułkowniku, o którem niepo­
trzebnie mówiłeś i zastraszyłeś mi żonę tą hallucy- 
nacyą.

*'—• Powiadam ci Edwardzie, rzekł pułkownik, któ­
ry był osobistym przyjacielem męża i świadkiem na na- 
szem cichem weselu, to co widziałem nie było ani fan­
tazją ani złudzeniem. Osoba co siedziała tu zwracała 
na siebie ogó’ną uwagu. Wszyscy widzieli go. 

Tymczasem ta nie wystarcza, koniecznem jest bo­
wiem, aby rękodzielnik pod względem swego za­
wodu dorównał kroku inteligencyi, aby byt tak do­
brym mistrzem, w swem rzemiośle, jak jest nim urzędnik 
biegły w służbie, lekarz w swym zawodzie itp. Te­
go nie dokonały stowarzyszenia ogólne rękodziel- 
ków różnorodnych, i nawet niepodobnem od nich 
wymagać tego. Takie stowarzyszenia muszą bo­
wiem w naturalnem następstwie stać się niejako 
resursami, miejscami zabaw towarzyskich, nawet 
klubów politycznych, nie mogąc pozostać stowa­
rzyszeniami mającemi za cel fachowe kształcenie lub 
popieranie jednostronnych interesów.

Ten sam stosunek zachodzi i co do czasopism, 
ksórych już kilka próbek mieliśmy w kraju. Upa­
dły one nie skutkiem braku dobrej woli założycie­
li, lecz skutkiem fałszywego owego założenia. Za­
kładano je bowiem, nie tak, jak owe zagraniczne 
specyalne pisma, co traktują o poszczególnych dzia­
łach przemysłu, takie bowiem u nas obecnie trudno 
nawet mogłyby się utrzymać, lecz nawet nie jak 
pisma fachowe dla wszelkich gałęzi rękodzieł, ja­
kich pysznym wzorem jest niemiecka Gewerbe- 
halle U nas zakładano pisma nie przez i dla prze­
mysłowców redagowane, lecz przez przyjaciół klas­
sy rękodzielniczej, a pisane dla szerszego koła pu­
bliczności Tego rodzaju pisma nie mogły się u- 
trzymać, gdyż rękodzielnik nie znajdował w nich 
nic, coby mógł czytać z korzyścią dla swego za­
wodu, a szersza publiczność, przedkładała czytanie 
innych pism, nad tę mięszaninę w rodzaju tutti 
frutti.

Pod tym względem nie widać u nas niestety 
postępu, i to nie z braku dobrych chęci, lecz po­
wiedzielibyśmy z powodu złego zrozumienia sytuacyi.

Obecnie zakłada się we Lwowie nowy dwu­
tygodnik Przemysłowiec polski, który nas tem wię­
cej interesuje, że właściwie w Przemyślu wydawać 
on się będzie To też przeczytawszy rozlepione u 
nas plakaty z pewną gorączkowością chwyciliśmy 
za prospekt pisma tak nazwanego, czujemy bowiem 
potrzebę konieczną podnoszenia naszego rękodziel­
nictwa i fachowego kształcenia rękodzielników. 
Z prospektu jednak przekonaliśmy się iż program 
jaki czasopismu temu zakreślono, pasiada znów te 
same wady, jak podobnych pism dawniej zakłada­
nych, a to że wyznaczono mu zbyt obszerny zakres 

gliśmy iż pułkownik Blunt i wiele innych osób skiero­
wało znowu na nas szkła lorynetek.

— Przecież to dziwne, przemówił Edward.
— To straszne! poszepnęłam. Wychowana w Szko- 

cyi i przepełniona zabobonami germańskiemi, skutkiem 
dziwnych wypadków mego życia stałam się tak 
zabobonną, iż żadnego zjawiska nadnaturalnego nie 
byłabym uważała za niemożebne.

— Zawołam pułkownika, musimy przecież dojść 
co to znaczy, rzekł mój mąż półgłosem i oglądając się 
na okół, jak gdyby obawiał się, iż ktoś podsłuchuje.

Pułkownik przyszedł. Miał minę nadzwyczaj powa­
żną, również i młody człowiek, który z nim przyszedł.

- - Kapitan Landly, — pani Mateh. Edwardzie, 
przywiodłem z sobą mego przyjaciela aby stwierdził, 
że nie pozwoliłem sobe z tobą niewczesnego żartu. Przed 
kilku minutami tak jak ten pan i wiele innych o- 
sób widziało tego samego męzczyznę siedzącego na tem 
krześłe.

— Z największą pewnością, na tem krześle, dodał 
kapitan. Edward się skłonił, zatrzymał spokój p zorny, 
lecz czułam, iż jego ręka ścisnęła moją kurczowo.

— Jak wyglądał ten nieznajomy nasz gość, którego 
wszyscy widzieli z wyjątkiem nas obojga?

- - Był on w średnim wieku, z ciemnym włosem, 
blady Rysy twarzy były spokojne, nawet możnaby po­
wiedzieć ostre. Miał na sobie obcisły surdut z szerokim 
kołnierzem i miał długą hiszpankę a la Karol I.

Ręce nasze mimowolnie zacisnęły się w przestra­
chu. Mógłżeż być jaki człowiek żywy, którego rysopis 
tak się z tym zgadzał

— Przebacz mi, ozwał się słabym głosem Edward, 
ten rysopis nie jest jeszcze dokładny, opisz mi jeszcze 
więcej szczegółowo jego wyglądanie.

— Jego? poszepnęłam.
— Więc to zatem był męzczyzna, rzekł mój mąż 

trochę zgniewany.
— Pominąwszy jego dziwne wejrzenie, nadzwy­

czaj piękny męzczyzna. Widziałem, ż wiele kobiet kie­
rowało ku niemu swe lornety.

— I cóż robił? zapytał Edward ironicznie. Czy 
mówił co, lub my z nim?

-- Nie. On siedział zupełnie spokojnie w tem 
krześle.

Edward odwrócił się od niego. Gdyby pułkownik 
nie był jego przyjacielem, znanym mu ze swej prosto­
ty i trzeźwości, sądzę że byłby go podejrzy wat iż jest 
pijanym i wyprosił z loży. Wobec zaś tego przemówił 
tylko:

— Mój drogi! trzeci akt ma się rozpocząć. Idź 
napowrót do krzeseł i powiesz mi potem, czyś znów wi­
dział mego niewidzialnego przyjaciela, który widocznie 
znajduje przyjemność w tem, iż za darmo uczestniczy w 
przedstawieniu.

— Widzę, iż uparcie obstajesz przy tem, aby 
wmówić we mnie hallucynacyą, podczas gdy ja sądzę że 
ukrywasz jakiegoś wygnańca węgierskiego. Lecz nie my­
ślę bynajmniej cię zdradzać. Adieu!

— Niewidzialny Węgier, czy duch nie będzie przy­
najmniej siedzieć przy tobie, rzekł Edward próbując od­
sunąć na bok próżne krzesło, lecz mu się nie udało 
dokonać tego pomimo natężenia.

— Nonsens, rzekł po chwili, nie ma o czem mó­
wić i myśleć. Stanął za moim krzesłem, uchwyciłam 
go za rękę i ściskałam ją, aby sobie dodać odwagi. 
Gdy zasłona się podniosła, ten sam ciąg zimnego po­
wietrza owiał nas, jak gdyby wszedł ktoś do loży, przy­
chodząc z mroźnego powietrza. W tej chwili spostrze­



Nie przesądzamy z góry jego działalności, nie 
wątpimy nawet, iż przyczyniać się ono będzie sku­
tecznie do kształcenia i podnoszenia klassy ręko­
dzielników, lecz tylko pod względem moralnym i 
socyalnym. Gdyby założyciele stawiąjąc to na dr u 
gim planie, na pierwszym postawili byli sobie za 
zadanie specyalne kształcenie rękodzielników ró­
żnych zawodów, byliby osiągnęli cel daleko głębiej 
sięgający, bo ten, jakiego nie osięgną ani stowa- 
rzyszeuia dzisiejsze, ani czasopisma, budzące soli­
darność rękodzielników, powiedzielibyśmy może 
nawet sięgającą pewnej kastowości.

Napływu zagranicznych produktów, z jakim 
walczyć postanawia nowe czasopismo, nie powstrzy­
ma, ani stowarzyszenie w rodzaju istniejących, ani 
żadne pismo, choćby najlepiej redagowane i pio­
runujące przeciw importowi wyrobów obcych. Ten 
napływ sam przez się ustanie, skoro wyroby kra­
jowe będą mogły wytrzymać, tak co do cen, jak i 
dobroci konkurencyą z zagranicą To zaś wtedy 
nastąpić jedynie może, skoro nasz rękodzielnik, ko­
rzystając ze zdobyczy mechaniki, będzie mógł wy­
rabiać przedmioty taniej i skoro nada im tę este 
tyczną formę, która obudzą nieprzepartą chęć na­
bycia jakiegoś przedmiotu, choćby on nie był nam 
niezbędnie potrzebnym. Do tego dojdzie się li przez 
fachowe kształcenie, nie zaś przez wzory brane 
z dziejów różnych narodów i życiorysy wielkich 
mężów. Między naszymi rzemieślnikami nie brak 
bowiem ludzi, co mają popęd wzbicia się po nad 
poziom powszedni, — lecz brak im do tego pod 
staw wykształcenia specyalnego, fachowego. To im 
dajmy, a wtedy i u nich rozbudzi się twórczość, 
która poparta wytrwałością postawi ich na tej 
wyżynie, na jakiej stali jego pradziadowie, których 
dzieła dotąd wzbudzają w nas podziw.

Te uwagi nasunął nam prospekt „Przemysłowca 
polskiego"', jakie pismo witamy z tem serdecznem 
życzeniem, aby ono z czasem stało się pismem 
odpowiadającem potzebom naszych rękodzielników, 
ich organem fachowym, bo innego organu rzemie­
ślnik nasz posiadający równe z nami prawa i bę­
dący zarówno obywatelem kraju, jak każdy z in- 
telligencyi — nie potrzebuje Wtedy osiągnie ono 
cel. jaki sobie założyło, przyczyni się do podnie 
sienią rękodzieł u nas, a wówczas zgubny 
najazd wyrobów zagranicznych upadnie sam przez 
się, czego dla naszego bytu przyszłego niezbędnie 
potrzeba. Jak dalece doniosłość podobnego pisma 
rozumiemy, świadczy to samo, iż o tym przedmio­
cie tak obszernie mówimy.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady 1. b m. Przewodniczy 

Dr. Al Dworski. Obecnych radnych. 23.
Zdekompletowanie poprzedniego posiedzenia przed 

załatwieniem spraw wstawionych do porządku dziennego 
było powodem, że burmistrz miasta był zmuszonym odstą­
pić od zapowiedzianej zasady zwoływania posiedzeń rady 
co dwa tygodnie i zwołać niniejsze posiedzenie przed upły­
wem tego terminu.

Na wstępie Zwierzchność upsrawiedliwia nadwyżkę

- Powtarzam ci, iż był bladej cery i nadzwyczaj 
ostrych rysów. Oczy jego nadzwyczaj przenikliwe, zi­
mne i jasne. Usta zaciśnięte, prawdziwie człowieka zi­
mnego, wolnego od namiętności. Włosy ciemne, mieni­
ły barwę zdając się raz czarnemi, to znów siwemi.

- 0 nieba! wyjąknęłam, gdyż w tej chwili wyo­
braźnia moja odtworzyła mi twarz człowieka, nad któ­
rym od dwunastu miesięcy igrały wody oceanu, opieku­
jącego brzegi Hispanii.

Czy nie możesz kapitanie, zapytał Edward, podać 
nam jakiś bliższy rys lub szczególną odznakę? Czy był 
on podobnym do kogoś znajomego?

- Nie. Była to twarz odznaczająca się. Uderzy­
ła mię tem więcej, gdyż ... tu zaciął się młody czło­
wiek i zbladł, gdyż - kiedyś widziałem jedDę twarz 
podobną do jego twarzy.

— Widzisz, więc przecież podobny do kogoś, nie 
przestraszaj się zatem moja droga, poszepnął mi Edward 
do ucha, a zwracając się do porucznika zapytał:

— Nie mógłbyś Pan nazwać tego jegomości który 
jest doń podobny?

— To nie był człowiek żyjący lecz ciało, jakie 
lale w zatoce meksykańskiej wyrzuciły w górę, by je 
za chwilę pogrążyć w głębiach odmętu. Była to twarz 
ta sama i mająca ten sam znak, bliznę nad skronią.

—- Więc to on jest, on jest w stanie ścigać nas 
i prześladować!

Mój okrzyk głośny odbił się ciclieni westchnie­
niem w piersi Edwarda.

— Żona maja czuje się słabą. Opis bowiem, jaki 
Pan dałeś, zgadza się w zupełności z powierzchowno­
ścią osoby, którą niegdyś dobrze znaliśmy. Bądźcie tak 
dobrzy i opuście nas teraz. Lecz nie, trzeba zbadać 
tajemnicę. Zechciejcie zatem jeszcze raz udać się na

36 zł. 56 ct. wydaną na zakupno t-zech wspaniałych, zło­
conych świeczników do sali miejskiej, na który to cel rada 
wyznaczyli kwotę 350 zl. tudzież wydanie kwoty 11 zł. 
na pozłocenie świeczników ściennych w tejże sali Rada 
potwierdza tak pierwszy, jak i drugi wydatsk i postana­
wia wypłatę wydanej kwoty 47 zł. 56 ct. wa. Z naszej 
strony zauważamy, że zakupno świeczników do sali, którą 
dotąd szpeciły trzy blaszane pająki popowieszane na pro­
stych drutach, wyglądające bardzo nieszęśliwie, zostało do­
konane bardzo korzystnie, i przyczyniają się nietylko do 
ubrania sali, ale również i do zachowania jej, ba oświe­
tlają ją tak rzęsiście, że podczas balów i koncertów nie po­
trzeba już wieszać żadnych lamp lub pająków.

Na prośbę Wigdora i Mechla Demów, którzy dzier­
żawili propinacyę miodową od r 1879. do r. 1881 , ncliwa 
Iodo im wydać dwie książeczki kasy oszczędności po 175 
zl wa. włożone tytułem kaucyi za dotrzymanie kontraktu 
dzierżawy. Na odezwę stowarzyszenia patryotycznej pomocy 
czerwonego krzyża wzywającą gminę o zapłatę zaległych 
wkładek za r. 1880, i 1881, wyjaśnia referent sekcyi, że 
gmina dotąd urzędownie do tego stowarzyszenia nie przy­
stąpiła, a przynajmniej w aktach nie ma na to śladu, i 
zdaje się, że ktoś pozaurzędownie gminę w tem wyięczyl 
Z uwagi na szlachetny cel stowarzyszenia jednak rada 
zgodnie z wnioskiem sekcyi uchwala, wypłacić wspomnianemu 
stowarzyszeniu patryotycznej pomocy czerwonego krzyża 
wkładki od gminy jako członka wspierającego za r. 1880, 
i 1881 po 2 zł., nadal zaś urzędownie przystąpić do sto 
warz.yszenia z roczną wkładką po 10 zł. wa

Przy naradach nad budżetem na prośbę p. Hennera 
uchwalono na posiedzeniu z 20 grudnia r. z. wydzierżawić 
mu na postawienie atelier fotograficznego kawałek placu 
miejskiego obok realności p. Fassa na lat 15 za czynsz 
roczny w kwocie 40 zł. lecz pod warunkiem, że wybudowa­
ne atelier po latach 15 przechodzi na własność miasta 
Warunek ten przekroczył ofertę p Heuusra, po oznajmie­
niu takowego p, Henner oświadczył, że nań przystać nie 
może. Po opuszczceniu sali przez interesowanego r. Heu- 
nera wszczęła się nad tem oświadczeniem ożywiona dyskus- 
sya, poczem rada zgodnie z wnioskiem sekcyi w wbrew 
przemówieniu r. Dra Al- chnackiego uchwala odstąpić od 
warunku w uchwale z 20 grudnia 1881. postawionego, że 
altana przez p Hennera wybudowana po latach 15 ma 
przejść na własność gminy miasta Przemyśla, resztę wa 
runków powyższej uchwały zaś zatwierdzić.

Przeciw tej uchwale r. Dr. Mjchnacki ogłosił rekurs
Następnie przychodzi pod obrady sprawa zaciągnię­

cia pożyczki z funduszów krajowych na budowę koszar 
miejskich przy Lwowskim trakcie (po za przejazdem przez 
tory kolei Łupkowskiej.) Wydział krajowy przyrzekł gmi­
nie udzielić na ten cel z funduszów krajowych bezprocen­
tową pożyczkę w kwocie 350JO zl. splacalną w 12 lataeli. 
skutkiem czego rada po uznaniu nagłości sprawy na wnio­
sek sekcyi uchwala: przyjąć ofiarowaną gminie miasta 
Przemyśla przez Wydział krajowy bezprocentową w 12 
latach spłacaluą pożyczkę, a mianowicie w r. 1882 
w kwocie 1500J zl. w r. 1883. w kwocie 10000 zl. tj. 
razem w kwocie 250JO zł. wa. i upoważnić Zwierzchność 
gminną do zeznania potrzebnego skryptu dłużnego w for­
mie aktu notaryalnego z zastrzeżeniem bezpośredniej egze- 
kucyi w myśl § 3. ustawy notaryalnej wedle wzoru, jaki 
Wydział kiaj. udzieli, tudzież do podniesienia pożyczki

Na prośbę Racheli Herz i takąż prośbę Borucha 
Ratza o wynajęcie placu na postawienie budki kramarskiej 
uchwalono wynająć każdemu z nich kawałek placu miej - 
skiego po za synagogą żydowską na postawienie budki 
kramarskiej za czynsz roczny w kwocie 12 zl wa. i to 

swe miejsca, podczas gdy my tu zostaniemy a potem 
powiecie nam, kto siedział na tym stoiku.

Oni wyszli, my zaś powstrzymaliśmy prawie nasz 
oddech. Światła w sali poczęto gasić, publiczność zabie­
rała się do wyjścia. Nikt nie zbliżył się do naszej loży; 
z wyjątkiem naszego oddechu nie słyszeliśmy ani west­
chnienia żadnego, ni głosu. Po upływie kilku minut 
pułkownik zapukał do drzwi.

— Prosimy!
Lecz pułkownik, ów odważny żołnierz, cofnął się 

w tył,, jak dziecko wylęknione.
— Widziałem go, widziałem w tym samym mo­

mencie siedzącego na tem krześle.
Zemdlałam.
Czuję, iż należy tu opowiedzieć choć w krótkości 

dzieje mego życia aż do dnia obecnego.
Byłam dziedziczką majątku we Wschodnich In- 

dyach i przyszłam na świat już po śmierci ojca, a w 
parę miesięcy później byłam zupełną sierotą. Wywiezio­
na w okolice' zkąd była'moja matka, pozostałam tamże 
aż do lat szesnastu, 'nie znając nawet swego opiekuna. 
Później spotkałam się z nim w Paryżu, gdzie byłam z 
guwernantką i odtąd przez dwa lata żyliśmy pod je­
dnym dachem, widząc się codziennie.

Byłam w calem słowa znaczeniu młodą, nie mia­
łam ani ojca, ani brata, nie pragnęłam mieć kochanka 
lub męża, opiekun był dla mnie wszystkiem.

Nie była to wcale miłość, on był za stary dla 
mnie, a ja stosunkowo za młodą i za nadto dziecinną. 
Było to uwielbienie, jedno z tych nagłych, chorobli­
wych uczuć, które u młodych dziewcząt czasami naraz 
powstają, a na jakie składają się czułość kobieca i za­
pał podniecany uczuciem estetycznem i dewoeyą. Nie 
było dotąd żadnego proroka lub przywódcy znanego

pierwszej bezwarunkowo, drugiemu, o ile się tamże jesz­
cze znaj Izie miejsce ku temu odpowiednie.

Wreszcie na prośbę p. Herminy (Drobinowej, udowej 
po burmistrzu Przemyskim uchwalono wypłaci proszącej 
naprzód jej pensye wdowią należną za cały rok po Koniec 
gtudnia b. r.

Na tem zamknięto posiedzenie.

STOWARZYSZENIA.
Towarzystwo-. ,, W tajemny pomocy" służby kolei.

Nie wielu osobom w kraju wiadomem jest, iż 
istnieje od blizko trzech lat we Lwowie towarzystwo 
służby kolei galicyjskich: .Wzajemna poinoe“, którego 
cel sama nazwa dokładnie wskazuje. W d. 4 grudnia 
z r. odbyło się czwarte walne zgromadzenie członków 
tegoż, a na porządku dziennym stały następujące spra 
wy. Przyjęcie protokołu z III zwyczajnego walnego ze­
brania, sprawozdanie komitetu centralnego za rok 1880/1 
uchwalenie kwot zapomogowych dla wdów, dla okale- 
czalych w wypadkach na kolei i w razie choroby 
członków. D.ilej postanowienie maksymalnego wieku, 
w jakim można być przyjętym na członka, wnioski 
członków i wyznaczenie terminu dla najbliższego zgro­
madzenia. Nakoniec wybór nowego komitetu contralnego.

Z nadesłanego nam przez komitet protokółu zgro­
madzenia, któremu przewodniczył p. Nacher dowiaduje­
my się, iż w zgromadzeniu wzięło udział 28 członków 
przedstawiających 56 głosów, a oprócz tego 59 człon­
ków nadesłało swe pełnomocnictwa centralnemu komi­
tetowi, by tenże ich głosami rozporządził, czerń dali 
dowód zupełnego zaufania dla zarządu. Ogółem należy 
do towarzystwa 218 członków, z których na Przemyśl 
przypada tylko jeden, pomimo iż tu przy obu kolejach 
jest bardzo liczue grono służby kolejowej. Wiedząc, jak 
podobne stowarzyszenia są pożytecznemi, podnosimy tę 
okoliczność świadczącą, iż tntejszy personal kolejowy 
nie jest dostatecznie o celach stowarzyszenia uwiado­
miony, jak również zdajemy tu sprawę, w celach zapo­
znania ogółu ze stosunkami towarzystwa

W r. 1880 udzieliło towarzystwo zapomóg czterem 
wdowom po członkach w kwocie 600 zł, chorym zaś 
w kwocie 216 zł dochód od początku istnienia t. j od 
1 października 1878 do końca września 1881 wynosił 
ogółem 6920 zł. 47 ct. podczas gdy rozchód był 1742 
zł 92 et. towarzystwo rozporządzi zatem kwotą 5177 
zł. 55 ct. k'ór.i jest bardzo znaczną stosunkowo do 
ilości członków i małych wkładek, jakie ciż uiszczają. 
Ten stan korzystny przeważnie temu zawdzięczać należy, 
iż administracya prawie nic nie kosztuje że funkcyona- 
ryusze pełnią obowiązki bezpłatnie, poświęcając swój 
czas i swe wiadomości dla dobra kolegów

Pe długiej i wyczerpującej dyskussyi, świadczącej 
o interesowaniu się członków losem stowarzyszenia 
uchwalono, iż wysokość zapomogi, czyli odprawy dla 
wdów ma wynosić : 60 zł. jeżeli członek 6 miesięcy 
należał do stowarzyszenia 100 zł. jeżeli już cały rok. 
150 zł. jeżeli przez dwa lata, a 200 zł, jeżeli przez 
ciąg trzech lat doń należał. Zapomogi dla chorych jak 
i dla okaleczałych wynośie mają 6 zł. miesięcznie i to 
w pierwszym razie po 14 dniach od chwili zasłabnięcia 
przez ciąg trzechmiesięczny, w drugim zaś wypadku 
natychmiast aż do upływu 6 miesięcy. Kwoty te stosują

w dziejach świata, któregoby nie była uwielbiała jaka 
kobieta i szła za nim.

Tak było i z mym opiekunem, Leandrem, -- nie 
było to jego właściwe imię, lecz wystarczało mi ono 
wówczas, może zatem i do tego opowiadania wystarczać.

Wiele osób znało go, jako osobistość odgrywającą 
w politycznych i moralnych stosunkach Francyi nader 
ważną rolę,'jako człowieka który swym rozumem zyski­
wał zupełne panowanie nad umysłami wszelkich kół, 
w jakie wszedł. Kobiety pozyskiwał sobie grzecznością, 
męzczyzn powagą. On byłby z jednaką miną wypowia­
dał madrygał, jak wyrok śmierci, jedno i drugie z wy­
bornym i wdzięcznym spokojem. Nic nie było dlań ani 
za wzniosłe, ani za nizkie.

Gdybym powiedziała, że kochałam tego człowieka, 
to chyba z braku innego lepiej charakteryzującego 
wyrazu. To było — niech mi nieba wybaczą mój błąd 
— więcej ubóstwianie, gdyż religia grała tu wielką 
rolę. Ja byłam gorliwą katoliczką, a on choć jak się 
później przekonałam, wprost przeciwnych był zasad, za­
chowywał pozory dobrego syna Kościoła. Był bezżennym 
i wiele osób mniemało, iż należał do owego stowarzy­
szenia religijnego, które tak słusznie czy niesłusznie 
nienawidzono, pomimo iż nosiło nazwę Jezusa.

Żyliśmy we dwoje, ja idąc za jego wskazówkami, 
on kierując mną i czuwając nad każdym mym krokiem 
przez lat dwa. Jak wspomniałam, posiadałam znaczny 
majątek, byłam wolną, nie byłam piękną, lecz miałam 
umysł dość bystry i dowcip ostry, z którym on igrał, 
jak chłopcy bawią się ogniami sztucznemi, kierując je 
to w tę, to w ową stronę, wiedząc iż one zgasną nie 
uszkodziwszy nikogo.

___________ (C. d. n.)



się naturalnie do funduszów towarzystwa i będą zczasem 
w miarę przyrostu majątku jeszcze podwyższanemu 
w każdym zaś razie są one dziś już dość znacznemi i 
mogą przynosić ulgę chorym członkom lub ich wdowom.

Towarzystwo takie hołdujące zasadzie samopomocy, 
zasługuje na wszelkie poparcie, którego mu dotąd nasze 
dziennikarstwo niestety nie użyczyło dostatecznie, pomi­
mo iż samo założenie i istnienie jego jest pocieszającym 
objawem obudzenia się poczucia solidarności w tak 
licznej klassie służby kolejowej.

KRONIKA,
— Józef Tyszkowski, właściciel dóbr i poseł do 

Rady państwa zmarł po długich cierpieniach dnia 2 bm. 
o godzinie 2’/a po południu w majątku swym Huwniki 
w powiecie dobroinilskim, licząc lat 55. Był on synem 
Wincentego i Wiktoryi z Giebułtowskich, obywateli nad­
zwyczaj zamożnych którzy obok wychowania wykwintnego 
wszczepiali w swe dzieci uczucie miłości Ojczyzny, jakiem 
się też zmarły poseł odznaczał.

Magnat bezźenny, prowadzący ogromny dwór z wła­
sną orkiestrą, strzelcami i r< zydentami, mający często 
pańskie chimery, był on jednak dla wieśniaków raczej 
ojcem niż panem i chronił ich przed wywłaszczaniem 
przez lichwiarzy. Chłopi wiedzieli też o tem i wybierali 
go zawsze przez ciąg lat 12 do sejmu, a w r. 1879 i do 
rady państwa przeoiw ruskiemu kontrkandydatowi. W życiu 
parlainentarnem długo nie dawał się poznać, gdyż wiedział, 
że tam jest dość ludzi, co we wszystkich sprawach obcho­
dzących kraj wezmą iuicyatywę, natomiast w ostatnich 
latach podnosił on różne ważne sprawy świadczące o jego 
patryotyzmie, a między niemi postawił pamiętny wniosek, 
co do języka polskiego na Szlązkn. Ten wniosek to był 
śpiew łabędzi śu. Tyszkowskiego. Zwalczony nieuleczalną 
chorobą nerkową, której się długo nie chciał poddać, wziął 
ostatecznie urlop i powrócił by dokonać poczciwego żywota 
w tym samym domu, w którym niegdyś ujrzał światło 
dzienne. Pogrzeb odbędzie się w Huwnikach jutro w Po­
niedziałek.

Żal ogólny jest najlepszem uznaniem zasług zacnego 
posła.

— Tomasz Krzyżanowski, likwidator miejski, 
jeden ze szczupłego dziś grona oficerów polskich z r. 1831 
umarł w Daszem mieście d. 3 bm Kilkodniowa choroba, 
wywołana wiadomością o nagłej śmierci starego druha śp. Tar­
czyńskiego zmogła czerstwego 72 lat liczącego staruszka, 
który aż dotąd pełnił swe obowiązki urzędowe z nadzwy­
czajną akuratnością i gorliwością. Poważany przez 
wszystkich, bo nie mieszijący się do żadnych walk stron­
niczych, był on osobistością nadzwyczaj sympatyczną. Po­
grzeb odbędzie się dziś o godz. 5 popołudniu.

Cześć pamięci czcigodnego weterana !
— Pierwsze tegoroczne zebranie naszej rady 

pow. nie przyszło do skutku, z powodu braku kompletu, 
gdyż kilku członków chorych, a jeden wyjechał. Tym 
razem nierbecni wytłumaczyli się pisemnie, co dowodem, 
iż uznali słuszność naszych uwa^ czynionych z tego powo­
du przed paru miesiącami.

— Od Komitetu wystawy rolniczo-przemyslo 
wej w Prsemyślu w r. 1882 otrzymujemy następujące 
sprostowanie mylnej wiadomości co do udzielenia subwencyi 
dla tejże wystawy:

L. 259.
Do Szanownej Redakcyi „Sanuu

W N-rze 5 Sanu z dnia 29 stycznia br. wyczyta­
liśmy wiadomość jakoby Wydział krajowy przeznaczył 
na cele wystawy przemyskiej subweneye w kwocie 2000 
zł. — wiadomość ta jest mylną, bo na przód nie Wydział 
krajowy, lecz Sejm na posiedzeniu z dnia 15 października 
1881 uchwalił wskutek naszej petycyi subweneye w ogóle 
dla przemyskiej wystawy, w szczególe zaś nie 2000 złr. 
lecz 1000 zł. — o czem Wydział krajowy pismem swojem 
z dnia 25 października 1881 1 52193 nas zawiadomił 
a pismem swem z dnia 20 stycznia br. I. 819 wypłatę 
tej subwencyi z c k. gl Urzędu podatkowego w Przemy­
ślu assygnowal.

Donosząc o tem Szanownej Redakcyi upraszamy o 
sprostowanie podanej w Nrze 5 wiadomości w najbliższym 
numerze swego czasopisma.

Przemyśl dnia 29 stycznia 1882. 
sekretarz: prezes:

Kazimierz Dworski. Stanisław hr. Stadnicki.
— Język polski w urzędach. Z powodu zaża­

leń podnoszonych tak przez pojedyncze osoby, jako też 
korporacye i dzienniki na zaniedbywanie przępisów doty­
czących języka polskiego przez urręda pocztowe, wydał dy 
lektor poczt p. Schiffer okólnik, w którym nrzędnikom 
przypomi ta dotyczą^ e rozporządzenie Cesarskie grożąc ró­
wnocześnie w >azie przekroczeń karami.

Jakkolwiek tutejszemu urzędowi pocztowemu nie po 
trzeba było tego przypominania, gdzie pod k:erownictwem 
znanego ze sprężystości i ścisłego przestrzegania przepisów 
naczolnika poczty, skarg podob.iych na tutejszy urząd 
nie wnoszono, to w każdym razie podnosimy ten pociesza 
jący fakt, aby wykazać, że jeżeli kto o swoje prawa się 
nieustannie upomina, skutek nastąpić musi

— Z chwilowej przerwy pomiędzy zabawami 
karnawalowemi, które w bieżącym miesiącu posypią się 
jak z rogu obfitości i w wirze tańca każą Przemyślanom 
o wszystkimi innem zapomnieć, skorzystało szczęśliwie 
nasze Towarzystwo muzyczne urządzając wieczorek mu­
zyczny w poniedziałek 30. stycznia. Program podaliśmy 
w zeszłym numerze. Układ programu świadczy, że dyrek- 
cya artystyczna nawet w 1-arnawale nie obawia się tera 
większej pracy i stara się nam podać rzeczy doborowe, 
wykonanie świadczyło, że i amatorów karnawał nie po­
wstrzymuje od pracy. Znakomicie wypadło i bardzo się 
podobało trio Rubinsteina na fortepian, skrzypce i wio­
lonczelę, a polnosimy ti tem bardziej, że utwór ten nie 
należy do najprzystępniejszych. Opracowanie tria było 
bardzo staranne, a wykonanie doskonałe. Od dłuższego 
czasu po raz pierwszy usłyszeliśmy na tym wieczorku dwa 
duety: Kiickena: nad brzegiem morza i Moniuszki; chło­
piec i dziewczyna, odśpiewane przez pnią Z. (sopran) i 
pnią S. (alt.) Znany silny i wyćwiczony glos pni Z. i 
świeży silny alt pni S’ doskonale wydały się w dneeie, a 
wdzięczne kompozyeye podnosiły wrażenie, jakie całość 
sprawiała. Publiczność podziękowała też amatorkom sowi 
temi oklaskami Dyrektor Dietz odegrał na skrzypcach 
z towarzyszeniem fortepianu śliczną romanzę Żeleńskiego, 
wreszcie ulubiony fortepianista amator p. L. odegrał scher­
zo bmoll Chopina, wykonał je znakomicie, jak zawsze, za­
chwycił publiczność i zmusił ją do oklasków. A sztuka to 
nie wala grać utwory Chopina na tym fortepianie, jaki 
Towarzystwo muzyczno obecnie posiada. Istotnie czas naj­
wyższy pomyśleć na seryo o zebraniu potrzebnych fundu­
szów i zakupić nowy fortepian. Mówiono coś o jakimś nad­
zwyczajnym koncercie, o przedstawieniu opery lub operetki, 
ale jakoś wszystko ucichło. Korzystamy z przywileju kro­
nikarza a raczej z utartego i cierpianego uroszczenia, i 
zapytujemy prezydyum i dyrekcyę Towarzystwa muzyczne­
go, czy myślą o tej sprawie, lub czy myślenie odłożyli do 
środy popielcowej ? Ale baczność, Panowie, postu tylko dni 
40, czy to nie będzie za późno ? Publiczność i w poście lubi 
się rozerwać, wypada się pospieszyć, bo na polu popisów 
muzycznych prior tempore potior pecuniis.

Mimo karnawału publiczność na wieczorek zgroma­
dziła się bardzo licznie, by w tej samej sali posłuchać spokojnie 
produkcyi muzycznej, gdzie nie dawno przedtem (24 stycznia) 
ochoczo hasała na balu miejskim, gdzie wczoraj znowu 
przy blasku wspaniałych nowych świeczników w wirze 
tańcu podziwiała różnorodne gustowne kostiumy na ko­
stiumowym wieczorze Towarzystwa dramatycznego Ale 
o tem w przyszłym numerze.

— Kronika karnawałowa. Im bliżej końca kar­
nawału, tem spieszniej następują zabawy jedua po drugiej, 
a urządzające je komitety lub osoby mają trudniejsze za­
danie wyznaczenia terminu, by nie wejść z drugiemi w 
kolizyą.

We środę odbył się pierwszy wieczorek w Czytelni 
i udał się wybornie, czego dowodem iż tańce skończono 
dopiero o 6 rano. Zabawa ta odznaczała się przedewszyst- 
kiem taniością i skromnością toalet pań, co za największą 
pochwałę wobec dzisiejszych ciężkich czasów uważać mo­
żna. Następny wieczorek wyznaczono na 14go b. m

Wczoraj w Sobotę sale magistratu zapełniły się u- 
czestnikami zabawy kostiumowej, urządzonej przez nasze 
towarzystwo dramatyczne, nie możemy jednak jeszcze zdać 
zeń sprawy, gdyż w chwili gdy numer dzisiejszy idzie na 
prassę, dopiero w najlepsze zjeżdżają się kostiumowani i 
niekostiumowani goście.

Dnia 11 b. m odbędzie się, jak już donosiliśmy za­
bawa na dochód tutejszych ubogich, a jak słyszeliśmy wy­
biera się na nią wiele osób, przynęconych zarówno szla­
chetnym celem, jak i samą zabawą. Toalety pań mają być 
nieczorkowe. W ten sam dzień urządza towarzystwo 
„Gwiazdy" zabawę z tańcami.

Tuż na ostatki przypada bal, jaki korpus oficerski 
daje dla obywatelstwa miasta w d. 18 b. m. Sądząc po 
podobnym balu zeszłorocznym i tegorocznym t. z. miejskim 
lub rewanżowym, będzie on zarówno świetnym jak i po­
pi zednicy.

— Przygotowania czynione dla przyjęcia sędziwego 
pisarza J. 1. Kraszewskiego, który miał d. 3 bm. przybyć 
do Lwowa w sprawie założenia Macierzy polskiej, 
muszą być odwleczone na czas nieograniczony, gdyż czci­
godny Jubilat zachorował w Dreźnie i nie przybędzie do 
Galicyi. Ponieważ on sam nie spodziewa się rychłego wy­
zdrowienia, a niechce by ważna sprawa dla kraju, ucier­
piała na zwłoce, przeto porozumiał on się z Marszałkiem 
Drem Zyblikiewicz.em co do wprowadzenia w życie nowej 
a tak potrzebnej instytucyi, mającej za zadanie szerzyć o 
światę w sferach ludności, do jakich dotąd z trudnością 
tylko przedziera! się promień światła.

- Ślizgawka. Tutejsze towarzystwo łyżwiarskie 
dla uprzyjemnienia ślizgawki członkom swym i publiczno­
ści wprowadziło nowość u nas, znaną w innych miastach, 
gdzie sport łyżwiarski kwitnie, a to sprowadzają orkiestrę 
wojskową, która przygrywa w czasie używania ślizgawki. 
Mając muzykę form wali ślizgający się kadryle, które uda­
ły się wybornie.

— Na rzecz weterana Sokołowskiego wpłynęły 
w dalszym ciągu następujące datki:

Za pośrednictwem p. St. Trauczyńskiego ; Pan R. 
przejezdny, po przeczytaniu na tutejszym dworcu ostatniego 
numeru Sanu 5 złr, konduktorzy kolei Łupkowskiej 8zł. 
30 ct. p. Chaim Tannenbaum 1 zł. N. N 60 ct. p Brei-

ter przedsiębiorca 3 zł. p. Trauczyński 1 zł. Za pośredni­
ctwem p. Gamskiego p. Dąbrowski 3 zł. p. Józefowicz 1 
zł. W naszej Redakcyi złożono: p. hr. Aleksandra Konar­
ska z Dubiecka 5 zł. p. marszałek Sumowani 3 ruble, 
obowiązując się miesięcznie płacić 1 zł. p. Heroldowa 1 zł. 
p. Hipolita Stankiewiczowa 1 zł. p. W. Dobrzański 1 zł, 
przyrzekłszy takąż kwotę płacić miesięcznie, również jak 
i p Maszczykowski inspektor policyi. złożywszy od razu 
jednomiesięczny datek w kwocie 1 zł. Z poprzednio wyka- 
zanemi 6 zł. razem 37 zł 90 ct i 3 ruble.

Powyższą kwotę złożyliśmy do rąk p. Franciszka Gam­
skiego który wraz z p Feliksem Kwaśniewskim zająwszy się 
losem weterana, wynajął dlań wygodne mieszkanko, i 
wspólnie z kilku innemi oby watelan i, starają się by niesz­
częśliwy starzec, bez ujmy własnej godności, mógł nadal 
pędzić życie. Z przyjemnością podnosimy też fakt, świad­
czący wymownie o ofiarności i patryotyzmie obywateli 
tutejszych. Oto kilkunastu obywateli postanowiło datkami 
miesięcznemi zapewnić, byt Sokołowskiemu, a terosamem 
uchronić go od nędzy i potrzeby wyciągania żebraczej 
ręki Donosząc o tym, naśladowania godnym czynię, uwia­
damiamy tych, którzyby chcieli podobnemi datkami miesię- 
cznemi do tego ze wszech miar szlachetnego celn się przy­
czynić, by w tej mierze porozumieć się zechcieli z inieya- 
torami tej myśli a to p. p. Gamskim Franciszkiem i Fe­
liksem Kwaśniewskim. Sądzimy że myśl ta znajdzie w gro­
nie obywateli tutejszych wielu zwolenników.

— Wiadomości policyjne. W miesiącu stycznia 
b. r. pociągnięto do odpowiedzialności lub przyaresztowano 
ogółem 308 osób, a mianowicie: za drobną kradzńż 23, 
za dzieciobójstwo 2, za opilstwo 27, za włóczęgostwo 47, 
za ciężkie uszkodzenie ciała 2, za gwałt publiczny 1, ra­
zem 102 osób, jakiś oddano c k. sądowi. We własnym 
zakresie ukarano grzywną 26, aresztem 59 osób a miano­
wicie za ekscesa 9, za nieprzyzwoitość 15 prostytutek, któ­
rych równą ilość oddano do szpitala, za dręczenie zwie­
rząt 2. Wyprawiono ezupasem 83.

Jak widzimy czynność naszej policyi jest obecnie 
bardzo energiczną.

NADESŁANE.

W dniu 31 Stycznia r. b. odbył się w Do- 
bromilu ślub. Wielmożnego Władysława Koro- 
steńskiego komisarza tamtejszego starostwa, z 
Wielmożny Obaldą Wydźga, młodej parze bło­
gosławił wielebny ksiądz proboszcz z Ostrowa 
Jan Balwierczak, serdeczny przyjaciel i kolega 
lat chłopięcych pana młodego.

T.

Kursa w Wiedniu 4. lutego o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 76.30
„ n ., w notach . . . 74;90

Losy z 18b0 r................................................. 131.50
Akcye Banku narodow............................... 830.—

„ kredjtowego............................. 314.25
Londyn...........................................................120.25
Renta w złocie..............................................94.10
Srebro............................................................—
Dukat..................................................... 5.65
Nupoleondor ............................................ 95.65
100 Marek ....   5x60
Rubel papierowy....................................... 1 j-2

Ceny w Przemyślu dnia 3 lutego 1882.
!00 kilg. pszenicy od 10 złr. 75 ct. do 10 złr. — ct
» . żyta » « . 50 , , 7 „ 50 „
„ „ jęczmienia » 6 , 50 „ „ 6
n „ grochu , 10 , — „ „ 9
„ „ owsa . 6 „ - „ „ 5 „ óo „
„ „ koniczyny „ 50 „ — „ „ 45 „ — „
„ „ wyki „ 6 „ 50 „ „ G „ 25 „
„ „ rzepaku „ — — »
„ „ hreczki „ — „ - „ „ — „ -- „
,, ,, chmielu „ — „ — „ „ — ,, — „
„ ,, kartofli „ — „ — „
„ „ siana „ 2 ,. 10 „ „ — „ — ».

kwarta masła 80 cnt.
100 jaj 2 złr. 50 cnt

— 3 —
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Realność.
bardzo korzystnymi warunkami 

zaraz do sprzedania 

w Radymnie 
składająca się z 1 .domu murowanego 
o 7 pokojach i 2 werandach, z je- 
dnege dotnu drewnianego na piątro 
w guście szwajcarskim o 5 pokojach, 
z ogrodu 4 morgowego i ornej roli 
18 morgów w najlepsz ej glebie wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemi

ffl Realność w stanie dobrym — bardzo 
T się dobrze rentująca.
jl Zgłosić się do W-go St. Taklińskiego 

w Radymnie na prz diuieściu Skołoszów.

I

1

NOWOŚĆ

i
(i)

Podpisany zarząd dóbr, ma w zrę­
bach przeszłorocznyoh znaczną ilość 
wierzchów i obcinków po największej 
części z miękiego drzewa do zbycia.

Takowe są najbardziej do zwę­
glenia przydatne, a że zręby w któ­
rych się znajdują, są niedaleko głó- 
wnego gościńca położone, węgle 
z łatwością do blizkiej stacyi kole­
jowej Chyrów, przywiezione by< 
mogą.

Bliższego objaśnienia udziela na 
Zapytania.

Zarząd dóbr w Spasie 
poczta Staremiasto.

Maszyny do szycia 
SINGER’A 

oryginalne amerykańskie dostać można pod 
firmą

G. Neidlinger w Przemyślu
W NOWOOTWORZONYM SKŁADZIE 

na ulicy Franciszkańskiej.

Do ck. liweranta nadwornego p.

JANA HOFFA 
ki ói radcy komisyjnego, posiadacza c. k. 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 

wysokich orderów, 
wynalazcy i wyłącznego fabrykanta 
ekstraktu słodowego Jana Hoffa, liweranta 
nadwornego prawie wszystkich książąt 

Euiopy, w Wiedniu.
Fabryka: Giab nhof, Brauuerstrassc N. 2. 
( omptoir i skład: Grabeu, Bifiumrstras- 

se N. 8.

jL*oclziol<o  wania.
Przeciw 

kaszle w', chrypce, cierpieniom pier­
si, płuc i żołądka.

Parad per Kis-Tertnne.
Spostrzegam że otrzymane słodowe pi­

wo zdrowia (Malz-<xtract Gesuudheitsbii r) 
pomaga znacznie memu słabemu, on je ] ije 
chętnie i dozm-je skutków zadowalniają-yrh. 
Skutkiem tego proszę o przysłanie odwro- 
ti ą pocztą 28 flaszek Pańskiego sł dowego 
piwa zdrowia (Malz. cxtract-Gesundheitsbier) 
1 10 funtów Hifla słodowej ezokolady 
(Iloffsche Malz Choć..lad ) pod adressein: 
Wielm. Pau Antoni Ituttner, dyrektor 
kopalni w Matra.

Karol Stoli, 
poseł ua sejm.

Jego wysokość ks. następca trenu 
Hohenzollern

uprasza o przysłanie Hoffa słodowego 
piwa adrowia i słodowej ezokolady zdrowia 
pod oznaką: „interes księcia*.  Ja z mej 
strony uznaję rówuież ziakcmitą bkuteczm ść 
Pańskiego ikstraktu słodowego.

Ernestyna księżna Lowenslein-Wei t- 
heim Freu-.cuberg. Najlepsze prawdziwe 
odfleguiiające cukie.ki słodowe (Brust-Malz 
Bonbont) Jana Hoffa są opakowane w nie­
bieski papier.
Zamówień niżej 2 zł. nie wysyła się.

Główny skład w Przemyślu 
w handlu M. Kozłowski, go, M. Kruga i 
w aptece L. hlahlika.

Wydawca > odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki.

F’ UWIADOMIENIE.
•(> Zarząd br

L zawiadamia uii

■I

rowaru piwnego w Małym Sehweehaeie <)■ 
zawiadamia niniejszem Szanowną P. T Publiczność, że od 1 Stycznia // 
1882. p Jecił wyprzedaż piwa swojego wyrobu „ i-*  i w O Sch w o- 
o ł« ac K i<* “ (Klein Schwechater Bier) wyłącznie domowi gościn­
nemu R. Rubinfeld w Przemyślu „pod ttzenia różami" 
iiaeh następujących.

’/a liter piwa Mało Schwechackiego po 12 centów 
7*  „ „ „ „ , 6 - »
'/*  beczki „ „ „ 25 litrowej i
1 beczkę całą „ „ 50 „

dla prywatnych po cenie^tej samej, po jakiej takowe ze .kładu pobiera 
w Sehweehaeie, a to bez rabatu, tylko dla znajomych. —

Z poważaniem
Zarząd browaru w Małym Sehweehaeie.

rt Niżej podpisany właściciel domu gościnnego „pod trzema lożami’
w Przemyślu — mam zaszczyt zawiadomić szanowną P. T Publiczność, 

i że z polecenia sprzedają w moim domu gościnnym „Piwo Schweclia- 
r ckie“ (Klein Schwechater Bier) '/, liter w cenie po 12 centów, — */♦  

liter w cenie po 6 centów, — 1 flaszką piwa leźakowogo (Lager Ex- 
p port) netto '/a litrową po i 5 ct. w. a. (a to flaszkowe dopiero od dnia 
L 5-go Lutego 1882.)

Upraszając o łaskawe liczne zamówienia, zwracam uwagę, że na 
dowód prawdziwości, że piwo jest prawdziwe Schwechackie, wydają po- 

. słańcom po takowe do mnie zleconym, marki bezzwrotne, dla okazania 
> że pobrane piwo jest Schwechackie i odemnie wzięte.

Z wysokim szacunkiem
RUBINFELD

pod trzema różami.

Leon Woiss i Spółka
HANDEL PAPIERU 1 LITOGRAFIA 

polecają:

ZAPROSZENIA BALOWE, 
tańców,

ORDERY i PRZYBORY KOTYLIONOWE.

HURTOWNY SKŁAD

Win węgierskich białych i czerwonych 
‘ M. KOZŁOWSKIEGO 

w Przemyślu.
Zakupując osobiście w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech pole a takowe jako 
wina najzdrowsze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych od 

13b do 140 litrów rzystego bt-z lagru po zł. 45. 50. 60. 70 80. i 100.
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50, 60, 10, i ,ł. 1. Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy l.u‘elka od 1.50, 2, 3, do 4 zł. Aluszkatelka 

ciężka stara zł. 2.50 Essencya stora węgierska butel zł. 3 i 4.
Oprócz tego pakowane w paczkach:

12 but. wiua biał. hr. Bukowskiego złr. 7 — I
12 „ ., ,, „ Barkoczy „ 8. 60 12 b. wina czerw. Offner Adelsberg. zł. 7.
12 „ ., „ „ Andrassego „ 10 — ■ 12 „ , Budaj
12 „ ,: ,, „ Barkoczy .t 12 — | 12 „ „ „ Egri

!!Zwraca się szczególną uwagą!' |gDO=oo=oo=uo=oo=oó=oo=
Każde kto zanrennmernin n<I noweo-o 1882'^

I
O
O3
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Z
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Każdy kto zaprenumeruje od nowego 1882 
roku „Dziennik dla Wszystkich" czasopi- 
>mo ilustrowane, wychodzące piąty rok 
we Lwowie, otrzyma jako premjum bezpła 
111 e wielką rycinę ścienną przedstawia­
jącą portiety pięciu Marszałków Sejmu 
galicyjskiego tj. wszystkich od Księeia Sa­
piehy aż do obecnego. Portrety otoczone są oduo- 
wieduiemi emblematami Rycina rozsełać się bę­
dzie prenumeratorom w drugiej połowie lutego 
1882 r.

„Dziennik dla Wszystkich" oprócz 
iilustracyi i powieści, posiada jeszcze obfitą i 
urozmaiconą treść, a nadto wszy°-v • 
torowie bez wyjątku otrzymują b e z p ł a t n i e i'Ó 1’*“'■‘“"'"'L 7* uu lulc1’ 
stale dodatek humorystyczny-iiiustro. +wielki wybór Płócien, Szyrtin 
wany stanowiący oddzielną całość p . Żarty Firano|< Pnrtiprv fluu/aPrenumerata na „Dziennik dla Wszyst-ll! 9UW’ rirdn~K, roriiery Uywa- 
kich*  wraz z premjami i dodatkiem humorysty 5 ,ny, LhOdnikl, I Sukna lÓŻllPgO 
cznym illustrowanym wynosi z pocztą; półrocznie || „atQni.u na >nP7[,jp n|iP.iniq i
5 złr. 10 Ct. kwartalnie 2 złr. 55 ct. (5 mau klg nl^Kle IWrania I
6 franków).

sełać przekazami pocztowymi pod adresem;
Administracya „Dziennika dla Wszystkich" 
we Lwowie ulica Zygmuntowska Nr. 7. C.

wieści, posiada jeszcze obfity 15 jeuwaDne, riaszcze, raietoty,
Kaftaniki. Wierzchy do futer.

1   ...... ; i 1 ..... _ u, 1 a I Iz ■ t., iz ri ził*  I? 1 ri zi 1 zi ■*  O . *.±1  —

U gatunku na męzkie ubrania i
----?-poleca takowe po najumiarko-
Pieniądze prenuineracyjne najdogodniej prze- T, yvai'lS7Vfh cenach 
przekazami pocztowymi pod adresem: O ,y . ’

H Urobki na żądanie, franco.
________ __ ____ Z

MAGAZYN 
T owarów bła watnych 

P. KREBSA 
w Przemyślu 

otrzymał już na sezon jesien­
ny i zimowy materje: wełniane, 
jedwabne, Płaszcze, Paletoty,

-poleca takowe po najumiarko ji 

i'
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EKONOMA
■ ,Q pisarza lub praktykanta, kawale- 
/ { ra poszukuję od 1 Kwietnia r. b.

Wymagam trzeźwości, uczciwo- 
J ści, energii trochę praktyki i pisma. VI 

Ponieważ nieuwzp-lednionezo-łosze-J Ponieważ nieuwzględnione zgłoszę- r! 
<{ nia pozostaną bez odpowiedzi. Fi 
a przeto świadectwa w odpisie tj 1- r, 

ko wraz z warunkami utrzyma- r! 
nia nadsełać należy.

() Stanisław Agopsowicz. ()
(') Zaszkowice poczta Gródek pod (i) 

Lwowem

Dentysta

J. CHILF 
specyalista w leczeniu chorób 

zębów i słuchu, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki jakoteż 
plombuje nadpsute. Operacye zębów usku­
tecznia za pt mocą znieczulenia lokalnego 

zupełnie bez bJu.
Przemyśl, ulica Franciszkańska

C o g 11 a c
kuracyjny, prawdziwy francuski, 1 
wprost z Cognac w butelkach, 

w aptece

WŁADYSŁAWA NAHLIKA ;
w Przemyślu.

□ '~’Tr!i )t innFir-?f ninFłnFmnrbBir-iFWhn-BAiFit-TF 1 

A1N-EXPELLER
„z kotwicą**

>st bardzo dobrjm środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap. prze­
ciw dnie, reumatyzmowi, mania w stawach, 
r> uinatyćznemu holowi zębów itd użył, poleca 
go uiezawoduie dalej. Jest to uwagi godnym 
pod względem wartości leczniczej Paiu-Ex, el­
it ru, i tej jedynie okoliczności przypisać na 
leży, iż środek ten bez wszelkiej rekla­
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
oz,powszechnienie.

Dostać uiożna po cenie 40 et. i 70 et. za 
flaszkę w 1‘rzemyilu w aptece p Władysława 
Nahlikn i we wszystkich aptekach Austio 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richtera aptek*  pod „Złotym Lwem" w 1 radze., 
Nikolausplatz 1.

NAFTĘ
salonową, białą, niezapalną

SMAROWIDŁO BELGIJSKIE
poleca handel

Wieniec" i „Pszczółka8
Pisemka polityczne ludowe, będące orgn- 

towarz. „Oświaty i Pracy' wychodzą co dru­
gi Czwarte!-, naprzemian tak, że każdego tygi.duia 
jedno z nich rąk prenumeratorów dochodzi. Podają 
one aitikuły tak odnoszące się do spraw ludu 
jako i naukowe, dalej powieści, wiersze, wiado­
mości ze ś.iata, listy od prenumeratorów, opisy 
różnych mi*  jscow. ści, życiorysy sławuych ludzi 
i rozmaitości. Prenumerata bardzo niska, 
bo rocznie na oba te pisemka wynosi tylko 3 zł. 
(6 marek); półroeZuie 1 zł, 50 ct. (3 m ) kwar­
talnie 75 ct.

P.ócz tego wszyscy prenumeratowie „Wień­
ca' i „Pszczółki' otrzymują każdego miesiąca 
bezpłatnie „Posłańca I’. Jezusa w Przen. 
Sakramencie utajonego."

Prenumeratorowic , Wieńca" i „Pszczółki," 
płacący za cały rok z góry, otrzymają bezpłatnie 
Kalendarz ..Wieńca,' i ..Pszczółki" na rok 
1882.

Kalendarz sprzedaje s ę po 50 ct. (Im) 
za ■ gzempl. Tuzin kosztuje 4 zł. (8 marek). 
Adresować: Redakcya i administracya „Wieńca" 

i „Pszczółki" Lwów, ulica Akademicka Nr. 8.
Ks. Stanisław Stojalowski, wydawca 

redaktor.
HBn ~~T~I i. 1T< IliWM IIiIIW——
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Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu,


